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ŻYCIE POLITYCZNE

Sp ra w y  oku pacji i  p o lity k i o k u p a 
c y jn e j .  Sowiecki zarząd wojskowy 
w  Niemczech zwrócił się do Między
narodowego Funduszu Pomocy Dzie
ciom przy ONZ o rozszerzenie działal
ności Funduszu na dzieci niemieckie 
strefy  sowieckiej.

Władze anglosaskie zawiesiły kilka 
pism  komunistycznych. W paru  w y
padkach wytoczono redaktorom  i wy
dawcom procesy o „szerzenie w iado
mości. w pływ ających niekorzystnie 
na stosunek Niemców do państw  oku
pujących". Ponadto w ładze am ery
kańskie zawiesiły w  pierw szym  dniu 
działalności liberalno-dem okratyczne 
pismo „Freie deutsche Presse", jako 
„zakonspirowany" dziennik partyjny. 
W strefie am erykańskiej, jak  w iado
mo, prasa party jna  nie jest jeszcze 
dozwolona.

Ostatnio zresztą pułkow nik Textor, 
kierow nik  wydziału inform acji strefy 
am erykańskiej, zapowiedział grun to
w ne zmiany w  dotychczasowych 
przepisach prasowych. Zm iany te  m a
ją  wyglądać w  ten  sposób, że znie
siony zostanie system licencjonowania 
wydawnictw  przez Amerykanów. 
Spraw y w ydaw nictw  przekazane być 
m ają całkowicie władzom niemieckim, 
jednak  nie na zasadzie system u licen
cyjnego, ale całkowitej swobody. 
Osoby pryw atne oraz partie  po lity 
czne, związki zawodowe, organizacje 
religijne i korporacje wychowawcze 
m ają otrzym ać całkow itą swobodę 
wydawniczą. We wspom nianej sp ra
w ie pism party jnych  przedstawiciel, 
w ładz am erykańskich m iał oświad
czyć, że byłyby one już od daw na

dozwolone, gdyby strona niem iecka 
przedstaw iła do zatw ierdzenia odpo
w iednie ustaw y. Oświadczenie to w y
wołało w ielkie zdziwienie w  niem ie
ckich kołach politycznych, gdyż do
tychczas w ładze am erykańskie zupeł
nie inaczej staw iały spraw ę i nie żą
dały nigdy opracowania takich ustaw. 
Pułkow nik T extor w  swojej zapo
wiedzi w prow adzenia pełnej wolności 
wydawniczej nie wyjaśnił, jak  przed
staw iać się m a spraw a „przestępstw  
prasow ych" i zawieszania w ydaw nictw  
periodycznych na wzór wymienionych 
wyżej przykładów.

Francuski zarząd wojskowy w ydał 
trzy ważne zarządzenia, reform ujące 
gruntow nie sądownictwo strefy. Za
sadniczo właściwe będą odtąd sądy 
niemieckie. Sądy okupacyjne sądzić 
będą tylko Sprawy w ykroczeń prze
ciw bezpieczeństwu, powadze, m a ją t
kowi i praw om  w ojsk okupacyjnych 
oraz przestępstw a wojenne. D rugie 
zarządzenie usta la  dokładnie treść 
poszczególnych przestępstw  i norm y 
karne. Wreszcie trzecie reform uje są
downictwo w ładz okupacyjnych. Obok 
sądów pierwszej instancji w prow adza 
się sądy apelacyjne. P rzy Sądzeniu 
przestępstw , za k tóre grozi k a ra  wyż
sza niż 10 la t więzienia, kom plet są
dzący z trzech sędziów dobiera sobie 
dwóch ławników. Każde orzeczenie 
pierwszej instancji może być zaskar
żone do sądu apelacyjnego.

. Jednocześnie zapowiedziano w  stre 
fie francuskiej reform ę system u in 
form acji. Radio Południow o-Zacho
dnie m a być przekształcone na insty
tucję p raw a publicznego. Agencja
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prasow a „Siidena" i agencja „Ko
smos" m ają  się stać przedsiębiorstw a
m i czysto niemieckimi. Ponieważ 
Niemcy otrzym ały n a  konferencji r a 
diowej w  Kopenhadze niekorzystne 
długości fa l dla swoich rozgłośni r a 
diowych, zarząd wojskowy francuski 
przew iduje budowę silnej stacji koło 
B ad K reuznach. K redyty na budo
w ę zostały już przyznane.

W strefie francuskiej baw ił francu
ski m in ister spraw  zagranicznych 
Schum an. W izyta m iała w edle w ersji 
oficjalnej charak ter „czysto p ryw a
tny", wiadom o jednak, że m inister 
prow adził rozmowy z naczelnymi 
przedstaw icielam i w ładz okupacyj
nych, prem ieram i niem ieckim i i 
przedstaw icielam i niemieckich p a rla 
mentów.

Z a gad n ien ie  p a ń stw o w o śc i n ie m ie 
ck iej. Na piątym  posiedzeniu N ie
m ieckiej Rady Ludowej w  Berlinie 
przedstaw iono pro jek t nowej konsty
tucji niem ieckiej, opracowany przez 
kom isję praw ników  przy Radzie L u 
dowej. P ro jek t obejm uje 144 a rty k u 
ły; uznaje Niemcy za niepodzielną 
republikę dem okratyczną ze stolicą 
w  Berlinie. Za barw y narodow e ko
m isja przyjęła chorągiew  czarno-czer- 
w ono-złotą (czyli barw y republiki 
w eim arskiej, w  przeciw staw ieniu do 
cesarskiej chorągwi czarno-biało- 
czerwonej.

O m awiając bliżej projekt, przewo
dniczący SED Otto Grotewohl stw ier
dził, że zasadniczą różnicą w stosun
ku  do konstytucji w eim arskiej jest 
poważne wzmocnienie roli przedsta
w icielstwa narodowego. P arlam ent 
sta je  się w edle projektu  nowej kon
sty tucji głównym czynnikiem władzy 
w  państw ie. Posłowie w ybierani być 
m ają  w  głosowaniu pięcioprzym iotni- 
kowym  n a  przeciąg la t czterech; m a
ją  być przedstawicielam i narodu i nie 
mogą być w iązani instrukcjam i. Kom
petencje Izby Narodowej (w przeciw 

staw ieniu do Izby K rajów , stanow ią
cej przedstaw icielstw o poszczególnych 
k rajów  niemieckich) m ają być bardzo 
szerokie: obejm ują określanie pod
staw  polityki rządu  i je j prowadzenia, 
zatw ierdzanie, nadzór i  odwoływanie 
rządu, kom petencje ustawodawcze, o- 
ile nie są zastrzeżone głosowaniu lu 
dowemu, uchwały w  spraw ach bud 
żetowych, w  spraw ie planu gospodar
czego, pożyczek i kredytów  państw o
wych, trak ta tó w  m iędzynarodowych, 
am nestii, w yboru prezydenta repu
bliki (razem z Izbą Krajów), w yboru 
członków Sądu Najwyższego i N aj
wyższego P rokurato ra  R epubliki o raz 
ich odwołania.

Izba K rajów  składałaby się z po
słów w ybranych przez sejmy k rajo 
we.

Rząd Republiki stanowić m a grono 
mężów zaufan ia Izby Narodowej, 
przy  czym pow stawać m a w  tryb ie  
następującym : najliczniejsza frakcja 
Izby Narodowej m ianuje prem iera, 
k tó ry  tworzy rząd  z udziałem  wszy
stkich frakcji w  stosunku do ich li
czebności.

\

Grotewohl podkreślił tu ta j, że cho
dzi o uniknięcie rządów  koalicyjnych, 
oddających władzę przypadkowej 
większości. P rzy obranej procedurze 
każde stronnictwo, k tóre osiągnęło 
możność stw orzenia frakcji parlam en
tarnej, m a obowiązek bran ia udziału 
w  rządzie.

W życiu politycznym  mogą b rać  
udział tylko te  stronnictw a, k tó re  
stać będą na gruncie konsty tucji i go
towe będą do odpowiedzialnej współ
pracy w  państw ie jako całości. De
m okraci niemieccy muszą sobie zdać 
spraw ę, że dążą do stw orzenia demo
krac ji bojowej, walczącej o określone 
cele, nie zaś tylko dem okracji form al
no-praw nej.

W wywiadzie udzielonym p rasie  
w  drugiej połowie października O tto 
Grotewohl oświadczył, że konsty tu
cja niemieckiej republik i dem okra
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tycznej nie może opierać się na roz
kazie któregoś z m ocarstw  okupacyj
nych, ale m usi się zrodzić z w łasnej 
w oli narodu niemieckiego. K onstytu
cja ta  m usi być w ypełniona woi,ą za
bezpieczenia pokoju i godności ludz
kiej, ukształtow ania życia społeczne
go i  gospodarczego na zasadzie sp ra
wiedliwości, w reszcie urzeczyw istnie
n ia zasady w spółpracy z innym i naro
dami. Grotewohl podkreślił, że w  i- 
m ieniu SED postaw ił w niosek o um ie
szczenie w  konstytucji artykułu , gw a
rantującego wolność osobistą, n iena
ruszalność mieszkania, tajem nicę 
pocztową i swobodę osiedlania się. 
Zdaniem  przewodniczącego SED, a re 
sztowania, rew izje i konfiskaty w  to 
ku  śledztwa w inny być uzależnione 
od zezwolenia sądowego. Aresztowany 
pow inien b y ć . przedstaw iony sędzie
m u w  ciągu 24 godzin; w  toku aresztu 
śledczego należy co pew ien czas b a 
dać, czy trw anie aresztu jest uzasa
dnione. W dalszym ciągu Grotewohl 
wypowiedział się za uznaniem  za 
zbrodnie w  sensie kodeksu karnego 
następujących czynów: podjudzania 
do bojkotu organizacji dem okratycz
nych, do w ystąpień czynnych przeciw 
politykom dem okratycznym, propa
gandy w ojennej i  m anifestacji n iena
wiści w  zakresie zagadnień relig ij
nych, rasowych i  narodowościowych.

G. D ertinger, jako mówca CDU, 
oświadczył n a  zgromadzeniu Rady L u
dowej, że w  in teresie pokoju św iato
wego leży złożenie przez Niemcy de
k la racji neutralności. N eutralności tej 
nie można jednak  pojmować czysto 
mechanicznie, tak, aby wykluczała 
ona wszelką orientację. Do sam ej za
sady prawdziwej neutralności N ie
miec należy zacieśnienie stosunków 
niemiecko-sowieckich tak , jak  tylko- 
to  będzie możliwe. Żadna część Nie
m iec — podkreślił D ertinger — nie 
może stać się potencjałem  obcych 
czynników m ocarstwowych.

R ada P arla m en ta rn a  N iem iec  Z a 
chod n ich  po dłuższych debatach u -  
chw aliła dla przyszłego państw a n ie
mieckiego nazw ę „Republiki Niem ie
ckiej" (Republik Deutschland; w  p ro
jekcie Rady Ludowej — Deutsche De- 
m okratische Republik). S krajn i fede- 
raliści w ystąpili przeciw  tej uchwale, 
uważając, że stw arza ona fak ty  do
konane na przyszłość, przesądzając 
centralizm  ustrojowy.

Kom isja Rady P arlam entarne j do 
spraw  zasadniczych uchw aliła w  
pierwszych dniach października 20 
artykułów , obejm ujących zagadnienia 
podstaw owe przyszłej konstytucji. Z a
czynając od stw ierdzenia, że „godność 
człowieka pozostaje pod ochroną po
rządku państwowego", artykuły  te 
stw ierdzają, iż wymienione w  nich 
p raw a podstawowe stanow ią bezpo
średnio obowiązujące norm y dla są 
downictwa, adm inistracji i ustaw o
daw stw a k rajów  i republiki. „Czło
w iek je st wolny — głosi się dalej.
— Może czynić wszystko, cc nie n a 
rusza praw  innych ludzi am porząd
ku  konstytucyjnego społeczeństwa". 
A dm inistracja w kraczać może w  dzie
dzinę wolności „tylko w  ram ach po
rządku prawnego". (Wedle drugiej 
w ersji: „tylko w  granicach ustaw  po
wszechnie obowiązujących"). Dalsze 
a rtykuły  gw aran tu ją wolność po ru 
szania się i osiedlania na te ry torium  
przyszłej republiki, nienaruszalność 
m ieszkania, wolność w yznania, su
m ienia i  przekonań, wolność w yraża
n ia poglądów w  słowie, piśm ie i obra
zie bez żadnych ograniczeń czy cen 
zury. Wolność ta  m a granice w  obo
w iązku w ierności wobec konstytucji, 
w  przepisach praw a karnego, w  ogól
nych przepisach ustawowych o ochro
nie młodzieży oraz w  praw ie godno
ści osobistej. Z agw arantow ana jest 
także wolność sztuki i badań nauko
wych, n ienaruszalna tajem nica pocz
towa, wolność zgromadzeń i  stow a
rzyszeń, k tóre nie są zwrócone prze
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ciw  konstytucyjnem u porządkowi, u - 
staw om  karnym  lub dobrym  stosun
kom  m iędzynarodowym  i praw o s tra j
k u  „w granicach ustaw ". G w arantuje 
się praw o własności i praw o dziedzi
czenia, z dopuszczalnością w yw łasz
czenia w  in teresie publicznym  n a  m o
cy ustaw y za odszkodowaniem, oraz 
nacjonalizacji ziemi, bogactw  m ine
ralnych  i środków produkcji również 
tylko na zasadzie ustawowej.

Obok szeregu innych przepisów, n a 
leżących obecnie do zupełnie oczywi
stych (jak np. zastrzeżenie, że pocho
dzenie, rasa, wyznanie, poglądy poli
tyczne czy religijne nie mogą być pod
staw ą upośledzenia czy uprzyw ilejo
wania), zw racają uw agę dw a punkty
o „wydźwięku ak tualnym 11. Chodzi 
przede w szystkim  o art. IV, w edle 
którego „żaden Niemiec nie może 
być w ydany za granicę11. W ejście w 
życie tego przepisu przekreśla p ra k 
tycznie postanow ienia alianckie o k a 
ran iu  zbrodniarzy wojennych. Na po
dobny przepis, pochodzący jeszcze ze 
Złotej Bulli, z 1356 roku, powoływali 
się Niemcy w  spraw ie Zbrodniarzy 
w ojennych po pierwszej w ojnie św ia
towej. Drugi przepis to zasadnicza 
równość wobec p raw a i dostęp do 
urzędów  publicznych. Nie m a tu  za
strzeżenia, zapobiegającego całkow i
tem u przekreśleniu denazyfikacji, 
k tó rej przepisy w zbran iają  byłym 
czynnym  hitlerowcom  dostępu do s ta 
now isk kierowniczych.

Inne przepisy, jak  np. nakaz dopro
w adzenia aresztowanego do sędziego 
najpóźniej w  dniu następnym  po a re 
sztowaniu, celem zw olnienia lub w y
dania pisemnego nakazu uwięzienia, 
jak  przepisy o obyw atelstw ie itp. nie 
zaw ierają nic szczególnego.

Na zgrom adzeniu R ady Ludowej 
poddaw ano działalności Rady P arla 
m en tarnej ostrej krytyce, stw ierdza
jąc, że tworzące się państw o zacho- 
dnio-niem ieckie m a charak ter w asalski 
i poddane je s t całkowicie samowoli

obcych m ocarstw . S ta tu t okupacyjny 
nie może dać wolności Niemcom i ich 
obywatelom, gdyż jedynie zatwierdzi 
i usta li na zawsze stan  okupacji. 
Członków Rady P arlam entarne j uznać 
przeto należy za zdrajców  narodu.

B erlin . Głównym zagadnieniem  w  
Berlinie była na przestrzeni ubiegłych 
tygodni spraw a wyborów do rady  
m iejskiej. Term in, ustalony zrazu na 
15 listopada, przesunięto później na 
5 grudnia.

Sowiecki kom endant B erlina gen. 
Kotikow oświadczył w  liście do b u r
m istrza F riedensburga, że nie m a za
strzeżeń co do wyborów, o ile speł
nione zostaną następujące w a ru n k i: 
w  zachodnich sektorach Berlina m usi 
być dozwolona ponownie działalność 
W olnych Związków Zawodowych, 
Związku K ulturalnego (Kulturbund) 
jako dem okratycznej organizacji in 
teligencji, kom itetów  dla jedności 
Niemiec i sprawiedliwego pokoju oraz 
innych dem okratycznych organizacji. 
Należy położyć kres prześladowaniom  
niem ieckich organizacji dem okratycz
nych i ich członków, oraz zwolnić z 
aresztu osoby uwięzione za propagan
dę za jednością Niemiec i spraw iedli
wym pokojem, jak  również ak tyw i
stów Socjalistycznej P artii Jedności 
Niemiec i Wolnej Młodziezy Niem ie
ckiej, uwięzionych w  związku z ich 
działalnością polityczną, prowadzoną 
w  duchu dem okratycznym . Należy roz
wiązać w  Berlinie organizacje i for
m acje o charakterze m ilitarystycz- 
nym  i faszystowskim, położyć k res pro
pagandzie m ilitarystycznej i faszy
stowskiej w  prasie  oraz skreślić z 
list wyborczych podżegaczy w ojen
nych. Należy przywrócić jedność a d 
m inistracji kom unalnej B erlina i po
licji berlińskiej po oczyszczeniu tej 
ostatniej z elem entów faszystowskich 
i m ilitarystycznych. Zdaniem  gen. Ko- 
tikowa, w ypełnienie tych w arunków  
zapewni praw dziw ie wolne dem okra
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tyczne w ybory w  całym Berlinie. Po
nadto  kom endant sowiecki je s t zwo
lennikiem  obniżenia w ieku wyborcze
go.

Przedstaw iciele zachodnich sektorów  
Berlina nie odnieśli się pozytywnie do 
postulatów  gen. Kotikowa.

Poważny kłopot przy organizacji 
wyborów stw arza poza wszystkim 
innym  rozszczepieniem działających w 
Berlinie partii politycznych. Zarówno 
CDU jak  LDP m ają w  Berlinie po 
dwa zarządy party jne, nie uznające 
się nawzajem. Zdaniem  prasy strefy 
sowieckiej, g rupa CDU K aisera i g ru 
pa LDP Schwennickego nie m ają ża
dnej podstaw y praw nej do działania, 
ponieważ w yłam ały się ze strefowej 
organizacji party jnej, posiadającej li
cencję aliancką. N iem niej kom isja 
praw na m agistratu  uznała te grupy 
za upraw nione do działania.

G rupy m anifestantów  urządziły w  
kilku punktach zachodniego B erlina 
m anifestacyjne palenie czasopisnfl i 
gazet, wychodzących z licencją sowie
cką. Wedle oświadczenia dem onstran
tów gazety te  zostały wykupione, za
powiedziano jednak  odbieranie ich z 
kiosków. Policja nie interweniow ała.

Z a gad n ien ia  g ran ic  S z lezw ik u  i 
Saary . W Szlezwiku w  związku z w y
boram i kom unalnym i (których w yni
ki w  om awianym  okresie nie zostały 
jeszcze ogłoszone) doszło do licznych 
m anifestacji. S tronnictw a niem ieckie 
utworzyły wspólny blok wyborczy 
Przeciw organizacji separatystycznej 
„Związek W yborców Południowego 
Szlezwiku" (Siidschleswigscher W ah- 
lerverband, SSW), k tóra dąży do oder
w ania Południowego Szlezwiku od 
Niemiec. W czasie m anifestacji we 
Fl.ensburgu, urządzanej przez szlez- 
w icko-holsztyński kom itet dla jed 
ności Niemiec i  sprawiedliwego poko
ju, zebrani w ysłuchali oświadczeń 
Przewodniczących Rady Ludowej, 
Piecka, Nuschkego i K astnera, i przy

jęli oklaskam i stwierdzenie, że P ołu
dniowy Szlezwik w  każdym  w ypadku 
m usi pozostać niemiecki.

W odezwie Niem ieckiej R ady Ludo
wej, w ydanej w  tej spraw ie, stw ier
dza się, że bryty jsko-duńskie rozm o
w y w  spraw ie Południowego Szlezwi
ku  m ają  n a  celu oderw anie tego te 
ry to rium  od Niemiec, aby stworzyć 
państw o separatystyczne i uzyskać 
przez to panow anie nad  K anałem  K i- 
lońskim.

Niemieckie postulaty w  spraw ie 
Szlezwiku przedstaw iają się, jak  n a 
stępuje: uznanie układów  m iędzyna
rodowych na zasadzie plebiscytu  z 
1920 roku, niezwłoczne rozwiązanie 
SSW i usunięcie z k ra ju  przywódców 
tej organizacji, k tórzy posiadają oby
w atelstw o duńskie i przebyw ają w  
Niemczech tylko w  celach propagan
dy duńskiej, wreszcie rychłe zaw arcie 
tra k ta tu  pokojowego z Niemcami, 
stworzenie niemieckiego rządu i p ra 
wo sam ostanowienia dla Niemców.

Okupację Szlezwiku - Holsztynu 
przeprow adzają obecnie w  ram ach 
ogólnej adm inistracji bryty jskiej w oj
ska norweskie.

Rząd Zagłębia S aary  zwrócił się do 
kom isji m iędzynarodowej, zajm ującej 
się w ytyczaniem  ostatecznej granicy 
Niemiec, z w nioskiem  o popraw ki 
graniczne na koszt Niemiec. Dziennik 
„Saarbriicker Zeitung" podkreśla, że 
przyjęcie wniosku równałoby się uz
naniu  de facto rządu  saarskiego i S aa
ry  jako odrębnego organizm u p ań 
stwowego.

D en a zy fik a c ja  i  reedu kacja . B aw ar
ski trybunał kasacyjny w ydał orzecze
nie, w edle którego hitlerow cy kategorii 
głównych winowajców i obciążonych,
o ile działali w  duchu narodow o-so- 
cjalistycznym , nie mogą być uznani 
za nieobciążonych. C harakterystyczne, 
że n iektóre dzienniki baw arskie w y
stąpiły  w  obronie czołowych h itlero 
wców, stw ierdzając, że w  poszczegól
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nych w ypadkach zachodzi możliwość 
„uczciwego nastaw ienia" i  „oporu 
przeciw  narodowem u socjalizmowi", 
wobec czego należy niezwłocznie unie
w ażnić uchw ałę trybunału .

W ychodzący w  B erlinie dziennik 
„N ational-Zeitung", o rgan p artii n a - 
rodowo-dem okratycznej, w ystąpił do 
w szystkich pism  strefy  sowieckiej z 
propozycją jednorocznej wzmożonej 
kam panii pokojowej. Główną zasadą 
będzie w strzym yw anie się od jak ich
kolw iek przepowiedni wojennych. 
In icjatyw ę pism a postanow ił przejąć 
Związek Dziennikarzy Niem ieckich 
w  czasie obrad w  Berlinie w  połowie 
miesiąca. Postanowiono stworzyć fu n 
dusz zapomogowy dla dziennikarzy, 
k tórzy by mogli zostać zwolnieni z 
pracy za odmowę propagandy w ojen
nej.

„Niemiecki In sty tu t Pokojowy" w  
Niemczech zachodnich rozesłał do 
osobistości politycznych ankietę, za
w iera jącą dw a zasadnicze p y ta n ia : 
Czy w ojny są zbrodnią przeciw  ludz
kości i czy Niemcy w  w ypadku ja 
kiegoś konflik tu  zbrojnego mogą za
chować całkow itą neutralność? Poli
tycy odpowiedzieć m ają n a  py tan ia 
ankiety  w  im ieniu swoich stronnictw^

Z p ro cesó w  p rzestęp có w  w o jen n y ch
w ym ienić należy przede w szystkim  
dwa. M ówiąc ściśle pierw szy z nich 
był procesem  denazyfikacyjnym  przed 
sądem w  Monachium, w  którym  uzna
no za dowiedziony fak t śmierci Adol
fa  H itle ra  i  jego żony Ewy, z dom u 
Braun, oraz orzeczono konfiskatę 
m ienia obojga. M ajątek H itlera  składa 
się z domu w  Monachium, k tóry  un i
knął zniszczeń wojennych, kolekcji 
obrazów  i roszczeń do w ydaw nictw a 
„Franz-E her-V erlag" w  wysokości 
około pięciu milionów m arek. M ajątek 
Ewy H itler, z domu Braun, składa się 
z w illi w  M onachium oraz klejnotów . 
Roszczenia siostry H itlera, Pauli Wolf, 
zostały oddalone.

Sąd zaliczył H itlera do kategorii 
głównych w inowajców hitleryzm u je 
dnogłośnie, bez pow oływ ania św iad
ków  i postępow ania dowodowego. 
Uznanie tego było konieczną podstaw ą 
do w ydania orzeczenia o przepadku 
m ienia.

N a tem at dalszych losów m ajątku  
H itlera toczą się spory, gdyż jest 
w ątpliw e, czy zostanie on przysądzo
ny „państw u" baw arskiem u; nie ist
nieje natom iast jeszcze państw o n ie
mieckie, k tóre by mogło m ajątek  ten 
przejąć. Pow stały rozm aite projekty.

W procesie Naczelnego Dowództwa 
Niem ieckich Sił Zbrojnych (Ober- 
kom m ando der W ehrm acht, OKW) 
zapadł w yrok, skazujący: generałów  
Reineckego i W arlim onta — na do
żywotnie więzienie; generałów  v. Sal- 
m utha, v. K iichlera i  v. Rocka n a  
20 la t więzienia, gen. H ota i gen. 
R einhard ta  n a  15 lat, Bohlera na 8 
lat, L ehm anna na 7 lat, H ollitha na 
5 lat, m arszałka v. Loeb n a  3 lata. 
Wszyscy skazani uznani zostali za 
zbrodniarzy w ojennych i zbrodniarzy 
przeciw  ludzkości. Natom iast sąd  u -  
w olnił ich od zarzutu  przygotow yw a
n ia wojny zaczepnej, gdyż ten  za
rzut, zdaniem  sądu, odnosi się jedy
nie do politycznych przywódców h i
tlerowskich. Gen. Sperrle — były 
dowódca oddziałów niemieckich w 
Hiszpan|ii, k tó ry  później kierow ał 
a takam i lotniczymi na W ielką B ry
tan ię — oraz adm irał Schneewind 
zwolnieni zostali od w szystkich za
rzutów  i wypuszczeni na wolność. 
Sperrle nie mógł jeszcze z tego sko
rzystać, gdyż tymczasem leży w  szpi
ta lu  więziennym. Obrońca oskarżo
nych, d r  L aternser, domagał się re 
w izji w yroku na p lenarnym  posie
dzeniu wszystkich trybunałów  am e
rykańskich  w  Norym berdze. Żądanie 
to  gen. Clay odrzucił. L aternser 
wniósł apelację od w ydanych w y
roków.
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Gen. Toussaint, dowódca w ojsk 
niem ieckich w  Pradze, z którego 
rozkazu m. in. ostrzeliwano w  czasie 
pow stania praskiego szpital m iejski, 
skazany został przez trybunał cze

chosłowacki na dożywotnie więzie
nie. Skazany nie przeciw staw ił się 
m ordow aniu ludności cywilnej przez 
oddziały niemieckie.

A ndrze j Józef K am iński

ŻYCIE GOSPODARCZE

P ro d u k cja  w sch o d n ie j stre fy  o k u 
p a cy jn ej N ie m ie c  n a  T argach  S zto k -  

. h o lm sk ich . Przedsiębiorstw a sowiec
kiej strefy  okupacyjnej poszczycić 
Się mogły dobrym i w ynikam i na te 
gorocznych targach  w  Sztokholmie. 
Sensację targów  stanow ił gatunek 
pończoch — perlony — k tó re  odzna
czają się w ielką trwałością. Zam ó
w ienia na targach  n a  wspom niany 
gatunek  pończoch wynosiły 8 milio
nów  koron szwedzkich, dwa miliony 
koron duńskich oraz 1 m ilion dola
rów. Poza tym  przygotow ują się inne 
jeszcze poważne transakcje. P rzed
stawiciele niem ieckiej kom isji gospo
darczej naw iązali bliższy kon tak t z 
kom petentnym i orgalnami szwedzki
m i celem usunięcia trudności istn ie
jących w  obrocie handlow ym  pom ię
dzy Szwecją a sowiecką strefą oku
pacyjną Niemiec. Nawiązano też łącz
ność z k ra jam i Dalekiego Wschodu, 
F ilipinam i, A ustralią i  Islandią. 
Wzięto również pod uwagę możliwo
ści w prow adzenia obrotu uszlachet
niającego' z różnymi krajam i, szcze
gólnie na odcinku tekstylnym  oraz 
żelaza.

P rzeb u d o w a  stru k tu ry  za tru d n ien ia  
w  zach odn ich  stre fa ch  o k u p acyjn ych
P orów nując cyfry zatrudnienia w  
ró żn y ch . gałęziach pracy w  p ierw 
szym  okresie reform y w alutow ej z 
cyfram i roku 1938, zanotować trzeba 
olbrzym ie przesunięcia i n ieraz kap i
ta lne zmiany. W prawdzie rok 1938 
n ie reprezentow ał już w  Niemczech 
w  pełni norm alnego stanu  pracy po
kojowej, znajdując się pod wpływem

przewidywanej wojny, jednak  uw a
żać go można za więcej zbliżony do 
norm alnego stanu  gospodarki poko
jowej niż chw ilę obecną. Zbrojenia, 
wojna, wreszcie chaos pow ojenny 
zdeform owały norm alny bieg życia 
■gospodarczego, a z nim  kierow ano 
również czynnik pracy często bardzo 
na fałszywe i nieekonom iczne drogi. 
N atom iast z chw ilą w prow adzenia 
reform y w alutow ej konieczność k a l
kulacji zmusza poszczególne przed
siębiorstw a do skrupulatnego i 
oszczędnego gospodarow ania pracą. 
Sanacja na odcinku zatrudnienia zo
sta ła  jednak  dopiero zapoczątkowana 
i dużo jeszcze czasu upłynie, zanim  
problem  ten  będzie można należycie 
rozwiązać.

W strefach zachodnich zatrudnio
nych było z chwilą w prow adzenia 
nowej w alu ty  (licząc jedynie praco
biorców) 13,5 milionów osób, z cyfry 
tej przypada 95% na strefy  połączo
ne. W stosunku do roku 1938 podnio
sło się zatrudnienie w  strefach połą
czonych o 11,9%, podczas gdy w  stre 
fie francuskiej spadło ono o 10,5%. 
W skazuje to na zasadniczo różny roz
wój tych dwóch stref. Do stre f połą
czonych przybyły liczne rzesze w y
siedlonych oraz uchodźców, nato
m iast ze strefy francuskiej wyem i
grow ała pew na ilość ludności do 
F rancji i innych k rajów  głównie pod 
wpływem  poważnych demontaży. Na 
ogół należy zaznaczyć, że zdrow a 
proporcja zatrudnien ia została zwi
chnięta.

A nalizując poszczególne gałęzie za
trudnien ia zauważyć można, iż do
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